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III.
Charakter, obycżaie i 7Wyczaie ludu 
A m erykańsk iego  w  p row incyach  n a d ­

morskich*

Niemogę przestać na powyższem o- 
pisania tey pięknćy części nowego lą­
d u ,  abvm  razem  nie dał rysu obycza­
j ó w ,  gustu, zw yczaiów  i charakteru lu­
d ó w  na n im  zamieszkałych. W ięk sza  
część k ra iów , od wyiazdu mego f  F i­
ladelfii przezemnie zw iedzonych , naro­
dy , k ió rem  w id z ia ł ,  tak są różne od 
narodów i krain nad m orskim  brzegiem 
położonych, iż ledw o  można sobie w y ­
s taw ić , aby ciż ludzie z iedneyże k rw i 
pochodzili, lub pod iednostaynemi żyli 
p raw am i. Miasta nadm orsk ie , s tanow i­
sko ludów całego świata, przyięły zwy- 
czaie E u ro p ey czy k ó w , k tóre  w ew n ą trz  
kraiu nie są znanemu Z m ą ią tk iem ich  
potrzeby w zrosły, zbytek się zaprowa­
dził ; i tam piękne sztuki , chociaż w  ko­
lebce ieszcze zostaiące, są nierównie 
w ięcćy szacowane, mzli w  środku kra­
iu  gdzie ledwo iakieś o  nich maią w y ­
obrażenie.

Całkowicie oddani w idokom  h an ­
d lo w e j  korzyści, ludy stanów nadm or­
skich am eryki półuocney, maią po­
wszechnie wady i przym ioty  kupcom 
właściwe. P racow ity , czy n n y , prze­
myślny, przedsiębiorący, śmiały nawet, 
mieszkaniec tych okolic., żadną przesz­
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kodą wstrzymany nie iest. Jednym  rzu ­
tem oka ńa raappę przebiega k r a i e , 
dokąd z przemysłem udać się m o ż e ; 
śledzi proaukta ziemskie rozmaitych na­
ro d ó w , wybaduie się o rodzaiu ich p ra ­
cy , s łow em  kieruie sw ą baczność na to- 
wszystko, z czegoby korzyść iaką dla sie­
bie mógł wyciągnąć. T o ,  co nie iest do­
brym  w  iednyin kraiu, służy drugiemu, 
ich zaś czynna imaginacyia rozciąga się 
do tych nawet p rzedm io tów , na które- 
by ludy inne z obojętnością, lub  ze 
Wzgardą pugląJały.

Lecz ieśli taż imaginacyia ich przed­
sięwzięciom i w idokóm  handlowym ty­
le dopomaga, nie m niey iest użyteczną 
w  ich osobistych um ow ach. Będąc p e w ­
n i ,  że im kto iest zręcznieyszy , tćm - 
prędzćy drugiego o s z u k a s ą  chytrem i 
oraz z nieufnością i boiaźnią z subą się 
um aw iaią . Cudzoziemiec interes mają­
cy , ieśL iest szczćrym i o tw artym , zaw ­
sze oszukanym zostanie; amerykanin z 
dobróy iego w ia ry  śmiać się będzie. Nie 
w yrachow ane  są s tra ty , któremi nie­
szczęśliwi mieszka Ace Saint -D om inąue, 
na początku, w o y n y ,  za sw ą dobrą w ia ­
rę przepłacili. Jedni dla ubespieczenia 
swoich to w a ró w , posyłali i e  kupcom , 
którzy ich  całkiem z w łasności wyzuli-, 
drudzy dla ratow ania  sum m  pienięż­
nych i najdroższych  kleynoiow* czyni­
li donacyie kapitanom okrętow ym , łefcz 
ci sobie one przyw łaszczy li;  mni nako- 
niec wprost do korsarów  byli zaprow a­
dzeni , którzy z  kapitanem  i daJszemf 
na okręcie, ich się łupam i dzielili. P o ­
wiedzieć , iż dziewiętnaście- dwudziestu 
części z mieszkańców uciekających , by­
ło  oszukanych, lub skradzionych przez



a m ery k an ó w , nie iest żaćiaą przesadą. 
T M  samę nieufność rozciągała do swych 
ż ó n , dzieci i nayściśleyszych przyiaciół. 
Rzadko widzieć m ożna, aby ich żony, 
kilka sztuk pieniężnych w  sw ym  za­
rządzeniu m iały . Męszezyzni klasiy 
w sze lk ióy , sami na rynek idą, żywność 
h u p u ią , i w  niezem do swych żon się 
nie odnoszą , chyba tylko co do porzą­
dku i wnętrzneg-o domu oehędóstwa. 
Oszczędni aż do łakom stw a, maiątek 
swóy poświęcają nieograniczonemu gu­
stowi do wina i mocnych likw orów . 
Spotyka ich iakie nieszczęście? w  wi- 
wie peciechy szukaią. Czy iadą na wieś 
dla spoczynku po p racy , to dla tego, 
aby pić bez przeszkody, wcale się nie 
ząymuięc pięknościami przyrodzenia, 
pyszną rów niną , lub gaiem roskosznym. 
S trum ień iakikolwiek, chociażby godny 
pióra W irgilego  lub Delilla, w  ich o- 
czach nie iest tylko wodą iasną na żad­
ną niezasługuiącą baczność. Sigaro z 
Hay^any, gazeta, i butelka m adery są 
rzętelnemi rozkoszami ich życia; w  ta- 
kiem tylko tow arzystw ie  amerykanln 
praw dziw ćy używ a wesołości.

Czytanie pism publicznych, których 
mnóstwo na ni c nieużyteczne, iest do me- 
uwierzenia, zaymuie .znaczną część dnia 
am erykanów . T a  praw ie  nieustanna za­
b a w a ,  dnie im przekonanie przed w ie ­
kiem lat 2 0 , iż oni są wdększemi poli­
tykami , niż naydoskonalsi dyplomatycy 
W E u ro p ie ; tak iak mieszkaniec portu 
nad. m orzem , wyobraża siebie bydź 
m a ry n a rz e m , dla tego tylko, że codzień 
liczne widzi flotty. Pyszni z powodzeń 
swóy re w o lu c y i , oddawna zapomnieli, 
iż bez potężnego wsparcia Francyi by­
liby dzisiay poddanemi i płaciliby haracz 
W ie lk iey  Brytanii. Poczytuią się za 
pierwszych w o iow ników  w  św ie c ie , 
dla tego, iz niektóre dzikie narody pro­
sić o pokóy zm usili ,  lub że na morzu 
śródziemnem maia flottę ( tak swą nik­
czemną zow iąc e sk a d rę ) ,  która iest po­
strachem dla D eiów  Tunetański^go i Al­
gierskiego. Jeśli posłyszysz amerykani- 
na mówiącego o b itw ach woysk fran-

cuzkicb, świetnych odw odach, lub’w a­
lecznych czynach Austryiaków, do sła­
bych dla nich p o c h w ał ,  d oda , iż garst­
ka ich żołnierzy więcóyby dokazała, i 
że mocarstwo żadne ich m ihey i oprzeć 
się mezdoła.

Amerykanie lubią się p raw ow ać. 
Zimna k re w , z iaką w  sądach stawaią , 
baw i cudzoziemca. Nie w idziano, aby 
m ówca w  nayważnieyszey sprawie, gło­
wą , lub ręką poruszył, albo w  stopnio- 
w anóy odmianie głosu uczucia swoie 
wyrażał. Jeśli który z nich sprawę prze­
g ra , bez ztnarszczenia czoła, przez 
wszystkie stopnie apellacyi przechodzi. 
Ich niesnaski polityczne, którerai cią­
gle gazety są zapełnione, codzień surow­
szy ton przybieraią. Demokraci nie spo- 
koyni , i wszędzie roskazywać lubiący, 
dyktują prawo Federalistom , bogatszym 
od siebie, a przetobardziey pokoiupra­
gnącym, którzy w  dzisieyszym rządzie, 
iakikolwiek on iest, w idzą bezpieczeń­
stw o osobiste i swoich własnos'ci. R ó w ­
nież w, opinii swóy zagorzali, trudnemi 
są do czynienia roz ruchów ; lecz ieśli 
kiedy krok ieden do m ch zrobią , nie- 
w iem  na ó wczas, kto zamieszania takowe 
wstrzymać potrafi. Obalą tę piękną k~n- 
stytucyą , która tyle szwanku poniosła, 
a naykorzystnieyszym wypadkiem  z te­
go passowania s ię ,  wyniknie rozłącze­
nie s tanów  północnych, od południo­
wych. Zdaie się, iż obie strony rów ni# 
tego pragną

Po większey części amerykance m a­
ło  się do krew nych przywiązuią i żad­
nego wsparcia onyrn nie daią. Częsta 
widzieć można w bardzo miernym sta­
nie ,. a nawet i w  ubóstwie brata nay- 
bogatszego człow ieka , który o ulep­
szeniu doli iego wcale nie myśl.1 Przy­
wiązanie rodziców ku dzieciom dopóty 
się rozciąga póki lat dwunastu nie dóy- 
dą; każde po ukończonych szkołach po­
winno iść dorabiać s ię m a ią tk u ,  gdzie 
m u się podoba.

T a  oboiętność, iakem uważał, w y ­
nika z prawa odeymuiącego rodzicom 
wszelką w ładzę  nad dziećm i, gdy cór-
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ha lat i 5 ,  lub gdy syn lat 2o doydzie. w i d ł e m , aby nie tak czynie, iak m y 
Przyrodzenie ch c ia ło , abyśmy się nie czyniemy.
nadto p rzyw iązyw ali do przedm iotu , ~ W szędzie kobiety m niey p rz y w a r , 
k tó ry  utracić inamy. W e  wszystkich a cnot w ięcćy, niż. męszczyzni maią; iest 
zw ierzętach um iarkow ało staranie ro- to prawda , która codzień staie się rze- 
■dziców względem potrzeb ich dzieci , czywistszą. Żaden kray z żon się clilu- 
tak dalece, iż przywiązanie pierwszych bić nie  m oże, ile naród amerykański, 
gaśnie w  tenczas , gdy drudzy bez ich W y ch o w an e  w  zasadach powyżey prze- 
pomocy Gbeyść się mogą, Tem iż pra*- zemnie opisanych, młode panny oddaią 
w a m i rządzą się dzikie narody, które się uciechom z taż samą wolnością, iak 
zapominają ó swych dzieciach, i wza- męzka młodzież. T a ń c e ,  w idowiska „ 
iem  od nich są zapom nianem i, skoro ci przechadzki, toa le tta , całkiem  ie zay- 
są zdolni za pomocą s trza ł ,  szukać żyw - m u i ą , zwłaszcza kiedy rodzice ich gu- 
ności i odzienia. : stowi dogadzaią, i nie żałuią kosztu.

T en  iest powszechny charakter mie- Skoro się młody chłopiec przekonał, że 
/Szkauców nadmorskich A m eryki, m a ło  od panny iest ulubionym , przed ożenie- 
dla nich u cudzoziem ców, z któremu n ie m ,  starać się powinien o wszelki ro- 
handluią , iednaiący przyiaciół. Lecz z dzay przypodobania się, oraz iey wszel- 
drugićy strony o iakże ciż cudzoziemcy kim  dogadzać kaprysom. Przeświadczo- 
tą  wynagrodzeni przez łagodność rzą- ne , że rów no z dniem zamęścia kończą 
du i wolność, którey używaią, Czyli ten się ich uc iechy , ile mogą ten dzień 
naród będzie tak rostropnym , żeby kie- zwlekaią i nie iedna z nich w  tenczas 
dyś na złe tćy  wolności n ieużył?  sama naleganiom kochanka zadosyć czyni, 
przyszłość to ]>ytanie ro z w ią że , o czem kiedy iest w  o baw ie , aby go nie utra- 
iednak  z wielu pobudek -wątpić należy, ciła. W id z ia łem  wiele amerykanek o-

Amerykanie w ie le  herbaty używa- pieraiących się naykorzystnieyszym po- 
ią. Zwyczayni są. onę piiać o 4tey łub stanowieniom m ałżeńsk iem , dla tego 
5tóy godzinie po obiedzie. W ieczerza  , tylko, że nader krótko ieszcze na św ie- 
która tuż następuie, składa się z masła cie ż y ły ,  i zabaw iego niepoznały. Ile 
świeżego, małych kołaczów , sćra i kon- amerykanki w  stanie panieństwa nieo- 
fitur. Używaią przytćm, m ięs iw  wędzo- graniczonćy używaią w o ln o śc i, tyle po 
nych , kraianych w  listki, praw ie iak zamąż póyściu są niewolnicami. Zaw - 
papićr ciękich. Mięso kozie tym  sposo- sze w  domach zamknięte , i gospodar- 
bem przygotowane, wybornego iest s tw em  trudniące się, nie wychodzą z nich, 
smaku. Pospolicie rozdaniem herbaty chyba do kościoła , lub krew nych od- 
panny się zay m u ią , łącząc w  tym  razie wiedzie. Ich gust do toaletty i hucznych 
wiele przyitmności i nieco kokieteryi. zabaw w  tenczas zupełnie gaśnie. Odda- 
R aw a po obiedzie nie iest w  używaniu, ne całkow icie  dom ow ym  urządzeniom, 
lecz za to wszyscy praw ie męszczyzni znoszą cierpliwie codzienne niesmaki 
r a n o ią p i i ą ;  a że lekko iest przyprawna, od m ężów  nayczęściey pijanych, stara- 
przeto*znaczną iey ilością wynadgradza- iąc.się ile możności-pokrywać ich gru- 
ią ;  amerykanie iedzą mięso i  ryby go- hiaństwo, a dobrym  tonem i ^rzeczuo- 
to w an e , lub pieczone, i co do p o traw  ścią wynagradzała cudzoziem ców, któ- 
u  stołu ’naśladuią Anglików, Kie uży- rzy od tych ludzi grubych i bez żadne- 
w aią  serw et, maią widelce z dw om a go w y ch o w an ia ,  przykrości ponosić 
w id e łk am i, które im  w  tenczas s łu żą , muszą.
gdy mięso kraiae wypada; a na tom iast Co za sprzeczność z nąszemi oby- 
iedzą swem i nożami przy końcu zaokrą- czaiamil lecz razem co za różnica wspo- 
g lonem i, i nie piią , aż po obiedzie. Zda sobie postępowania I Panny francuzkie , 
się bydź u  nich szczególnieyszćm pra- niewolnice svvych m atek , ciągły % icłi
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strony sw ym  skłonnościom i gustowi 
znayduiąc opór, idą zam ąż , aby się 
czćm  prędzćy wydobywszy z n iew oli 
macierzyńskiey, m arno traw stw u i roz­
koszom oddać m o g ły ; gdy am ery­
kanki bez żadnego wędzidła w  domu 
rodziców  , patrzą na związek małżeński, 
iak na ia rzm o , do którego póty przy­
stąpić nie chcą , póki się zabawami i u- 
ciechami zupełnie nie nasycą. W  ten- 
czas żyią w zorem  naszych panien , gay 
nasze kobiety po zamąż póysciu dostę­
pują wolność1 panien amerykańskich. 
Oddaie pod sąd czytelnika, który spo­
sób bardzióy z zdrow ym  rozum em  i  uo- 
bremi onyczaiami iest zgodny.

Amerykanki same dzieci sw oie  kar­
m ią, chociażby ich naywięcey było. INie 
mogą poiąć tego, aby matka tę nayważ- 
nieyszą powinność obcćy pow ierzała 
osobie. Szczegółniey sza łagodność i cier­
p liw ość nieograniczona, któremi ich 
przyiodzenie obdarzyło, te nayprzykrzey- 
sze starania ułacniaią. Jeżeli wsposobie 
zew nętrznym  tyle  nie okazuią nadzwy- 
czaynćy ku dzieciom miłości,z laką sięna- 
sze francuzki w ylew aią ,tedy  w e  wzglę­
dzie ich zd row ia , nie można im  czuy- 
nćy odm ów ić  pieczołowitości, a wcza- 
sie choroby nayskwapliwszych starań i 
zabiegów.

Z  postawą ociężałą i zaniedbana , 
ameryhanki b ia łe ,  sw ieze , i w eso łe , 
dość przyiem ny kształt łą c z ą ; lecz te 
piękne dary przyrodzenia nie długo o- 
nym służą. Często przed rokiom zotym 
tw arz czerstwa i rumiana więdm eie, i 
o w e  wdzięki podziwienia godne na z aw ­
sze gasną. Żdaie się, że miłość prze­
konana , iż męszczyźni tych okolic nie 
są kobićt pięknych ąodnem i, natych­
miast ogołaca ie z w dzięków , gdy za 
mąż wychodzą. Mało iestkraiów, gdzie- 
by kobiety m ia ły  zęby tak zepsute, iak 
w  Ameryce. Przednie zwyczaynieprzed 
rokiem i8 tym  są iuż zniszczone. W ię k ­
sza część podróżnych przypisuie zepsu­
cie zębów  nałogowi piiania bardzo go- 
rącćy herbaty; lecz pytam dla czego pleć 
męska tćy  chorobie nie u lega?  mnie­

m am  , że wspomniona choroba iest skut­
k iem  izadkiego zwyczaiu ucierania no­
sa. H um ory ostre z mózgu płynące} 
maszą koniecznie razić organjzacyą zę­
bową , . ten nieprzyiemny sprawiać sku­
tek. A co mr.ie naybąrdzićy. w  tem  
mniemaniu u tw ie rdza , iż zęby szczęki 
w yższey, a szczególnićy dziąsła zawsze 
się naypićrw ćy psuią Powszechnie A- 
m erykanom  w ym aw iaią  niedbałość w  
ochędosiwie.

O  L I T E R A T U R Z E .
R o zp raw a , w  którćy się rozważała isto­

tne cele dzieł sm aku, i sposoby ich 
osiągniertia ; tudzież, co szczególniey- 
szym przedmiotem literatury narodo- 
w ćy  być pow inno, przez J . F . K r ó l i ­
k o w s k i e g o

Rlen n'est bduu quc le vrai, 
Pam . W a r. 1819.

Jakkoiw*ek przepisy praw dy i pięk­
ności, żednćy samów olnćy władzy ule­
gać nie pow inny , w id z !em y przecież 
m niemania lu d z i, przy codziennych i 
naypospoliiszych rzeczach , rzadko się z 
sobą zgadzające. Z tćm  większą nieuf­
nością wypadałoby przystępować do roz­
ważania przedmiotu, który iedynie przez 
jeniusz i smak oznaczonym być może ; 
bo któżby śmiał te dw a cak rzadkie, tak 
wielke i żadnych granic nie maiącę 
przymioty, n ieze rw anem  obciążać w ię ­
z a m i? — dziwić się nie można bynay- 
m nićy, ieżeli ieszcze aż dotąd, nie ma­
m y dla nich tak stałych i tak n iew zru ­
szonych p raw id e ł ,  ażeby żadne dalsze 
dom niem ania , żadne dom ysły nie były 
dozwolone.

Jak m ało  ieszcze określoną, iak tru­
dną do objaśnienia być musi sztuka w y­
doskonalenia literatury polskićy, dow o­
dzi niedostatek dzieł tego rodzaiu w  ię- 
zyku naszym w y d an y ch ; i z żalem w y ­
znać należy , iż w  wieku, w  któnym się 
wyższą iuż oświatą śmiało szczycić m o­
żem y , n ie  znaiąc n aw et takiego ubóst­
w a  w  przedmiotach naukowych jedna-



kowoż p ism  praw idłow ych o literatu­
rz e ,  zaledwieby kilka naliczyć, można. 
W dzięczność niech będzie tym  świa­
t ł y m  m ężom , którzy u nas o ięzyku, 
-Stylu, w y m o w ie ,  poezyi i w  ogólt o 
literaturze pisali. Ich wysoki jeniusz, 
wyborny smak i gruntow na znaiomość 
ięzy k a , zaręczać nam powinny za dzieł 
doskonałość. Jednakow oż, gdy niepo­
dobieństwem b y ł o , ażeby tak  szczupły 
ich rozciągłości obręb , przy tak niezna- 
czącćy liczbie, m óg ł obiąć to wszystko, 
co tyiko o literaturze w  ogóle pow ie­
dzieć, co w  polskićy znakomitego, w spa­
niałego i wzorowego w ykazać , i  co 
leszcze na przyszłość życzvćby ićy m oż­
n a ;  dla tego nie-będzie zbyt śmiałą na- 
dzieia, że-na polu tak obszernćm , pil- 
nćy upraw y, długiego doświadczenia, 
gruntownćy rozw agi, usilnćy pracy i 
niezmordowanego badania potrzebuią- 
c ć m , znaydą m oże w spółcześni, znay- 
dą zapew ne i' późnieyśi, nie ieden lesz­
cze pion do zebrania, a może iaka stro­
nę zupełnie aż dotąd nietkniętą. Ażeby 
więc tćm  bezpiecznićyszą w  zawodzie 
postępować d ro g ą , potrzeba uważać li­
teraturę pod względem ićy filozofii; bo 
ty m  tylko iednym sposobem , zgłębiaiąc 
ićy  przeznaczenie, wyższe podobno, nad 
powszechne o n ićy  rozumienie; przeni- 
kaiąc ićy zam iary , szlachetnieysze m o ­
że od widzianćy pospolicie użyteczności, 
z łatwością i n iew ątpliw ie da się po­
znać t o , czegoby inaczćy , dla ićy w y- 

• doskonalenia ; z naywiększą troskliwoś­
cią na próżno szukano, ą co -dla ićy do­
bra czynić przystoi.

Ale c h cąc^n ó w ić  o tćm  , n ie m o ż ­
na nie zwrócić uwagi na ogół pięknych 
s z tu k ; tak bow tern z zobą są połączone 
i  w  tak ścisłym zostaią z -riązku, że ied- 
na bez pomyślenia o drugićy, do wysc­
hłego stopnia doskonałości doyść aie 
m oże: wszystkie dążą da iednego celu, 
dopomagaią sobie wspólnie i wspieraią 
się nawzaiem. Nie naprózno starożytni 
posłowali Muzy trzy maiące się za ręce, 
daiąc przez to poznać, że wszystkie pięk­
ne  sztuki, ,nierozdzlelnem spoioge są

ogniwem. Mniemanie t o , .n i e  iest płon- 
nćm t ylko u ro ien iem ; ieżeli bowiem  roz- 
w ażem y istotę dzieł m ów cy, poety, m u ­
zyka, malarza lub t. p. mistrza, wszę­
dzie znaydziemy obrazy, z tą tylko róż­
nicą , że każdy z nich, do naśladowania 
natury , w  odmalowaniu swoiego przed­
m io tu ,  innych używa śiodków m echa­
n icznych, bo teoryia mechanizmu pięk­
nych sztuk iest różna i dla każdćy w ła ­
ściwa , ale ich filozofiia iedna i taż sa­
m a dla wszystkich; a doyrzafy rozsądek 
mistrza , daie m u dostatecznie poznać 
potrzebne ićy zastosowanie. Biedy zatem 
zgłębimy zamiary i przeznaczenie Jpięk- 
nych sztuk w  ogóle, poznamy tćm  sa­
m em  zamiary i  przeznaczenie dzieł p i­
sanych. .

Człowiek bez w y c h o w a n ia , bez 
nauki, nie byłby nieżem; przez to obcie 
być  może wszystkićm. Nago przychodzi 
na świat, bez tych naw et dobroczynnych 
skłonności , które innym  stw orzeniom  
roztropne udzieliło przyrodzenie dlatego, 
ażeby bez obećy pomocy żyć m o rfy  taft, 
isk irn przeznaczono. Ale za to cziowiek 
stworzony dla tow arzystw a, ma sobie 
wlaną iskrę tego boskiego ognia, który 
w  św ia tły  p łom ień  wybuchnąć m o ż t ,  
natenczas wszystkie naysilnieysze 1 nay- 
dziksze zw ierzę ta , ze czcią iękaią Się 
swoiego pana, który nietylku niem i bez­
piecznie rządzić, wszystkie żyw io ły  
zwyciężać , ale naw et co iest nayszczyt- 
nieyszćm dla niego, sercom podobnych 
soDie rozkazywać iest mocen.

R ozum  i czucie myślącego iestes- 
tw a  , są d w ie -s i ły ,  które zdaie się nie 
zależą od siebie; na rozwinięciu idok ład- 
tiein wykształceniu tego oboyga, grun- 
tuie ię szczęśliwość życia towarzyskie­
go. Za  pomocą rozumu rozróżnia czło­
wiek dobre od złego, użyteczne od 
szkodli w ego; rozum naucza go sposobów 
zabezpieczenia swoićy w łasności, bro­
nienia się przeciwko napaści, słowem  
utrzymania życia ; ale czucie nadaie mu 
t o , bez czegoby żadnćy nie miało w ar­
tości, W szys tko , czego ludzie n aby li ,  
oo tylko maią nayużyteczmeyszego, naj~



kosztownieyszego , w inn i są ro z u m o w i; 
ale tych ow oców  rozumu dobrze i p rzy­
jem n ie  używać, z użycia ich być szczę­
śliwem u, wtenczas tylko u m ie ią , kiedy 
w  um ysłach  ich ugruntowane iest uczu­
cie porządku, uczucie tego, co iest dobre 
i  piękne. — Możność poymowania tego , 
nie zależy od samych tylko zm ysłów  
po w ie rzch o w n y ch ; iestto raczćy nasz 
w ew nętrzny  sędzia , którego w yrokom , 
wszystkie nasze wyobrażenia, namięt­
ności i działania podlegać powinny. — 
P r a w a  , um ieiętności, wynalazki sztuk 
m echanicznych, użytecznych i potrzeb­
n y c h ,  dziełem są rozumu; ale bez czu­
c ia ,  nie m ielibyśm y ty c h ,  które sztu­
kami p ięk n em i, dziełami smaku nazy­
w a m y  *). Dla tegoteż wzaiem nie, te 
sztuki, wzbudzaiąc w  nas nayży wsze u- 
czucia tego , co iest piękne i dobre, po­
w inny  tym  sposobem uprzyjemniać na­
sze życie i uzupełniać iego szczęśliwość.

B y ł i u ż , a m oże znow u  przyydzie 
ten czas , że lu d z ie , w y ż s z e  aniżeli te ­
raz mieć będą wyobrażenie o pięknych 
sztukach; staną się one szlachetni eyszemi 
i będą godne swoiego wielkiego prze­
znaczenia. W  dzisieyszych wiekach nie 
ieden podobno rozum ie , że iest pięknie 
być wielkim i przekonywaiącym m ó w ­
cą ; słodkim, dowcipnym  , pe łnym  w y ­
obrażeń p o e tą ;  uczonym, niepospolite­
go smaku m uzyk iem ; trafnym, ienial- 
nym  m a la rz e m , albo podobnym mist­
r z e m ; nie ieden uwielbia ich znakomi­
te ta lenta, wielką im przyprsuie w ar­
tość, nie zaprzecza naw et użyteczności; 
a iednak nie  uznaie tego wszystkiego za 
przedmiot godny ząiąć głębokiego filo­
z o fa , który całą swoię naukę, szczęściu 
ludzkości poświęcić postanowił. Cóż do­
p ie ro , gdyby kto u trzym yw ał, że pięk­
ne sztuki, dzieła sm aku , naydzielniey-

*) N ie  chcąc udawać za swoię cnrfzey własnoś­
c i ,  w yznaię, że pom iędzy moieini prze­
wodnikami był także nieoceniony S u l z e r ;  
iegoto dziełu Theorie der schorten K unste  
winien iestem znaczną ezęść rzeczy o pięk­
nych sztukach.

szym , iedynym są sposobem kształcenia 
um ysłów , cywiiizacyi narodów i uszczę­
śliwienia ludów ,, gdyby dow odził,  że 
usilność rozkrzewiania w  narodach dob­
rego smaku, tegoto nałogu upodobania 
w  porządku i przyzwoitości, dla samych 
R ządów  nie iest rzeczą oboiętną : m o- 
żeby się znaleźli tacy, którzy by tw ie r­
dzenie to nazywali bez zasady; możeby 
ie przypisali zapaloney w yo b raźn i, u* 
noszącey się za naukami p o w a b n em i, 
z opuszęzeniem praw dziw ych , iakiemi 
są p ra w o , m atem atyka, fizyka, i t. p. 
człow iekow i potrzebne umieiętności; a 
przecież pow ody ich niedowierzania zni­
kną natychm iast, skoro tylko istotę i 
przeznaczenie pięknych sztuk rozważe- 
m y. Ci zaś, którzy m n ie m a ią , że to 
są rzeczy służtące tylko do powierzcho­
wnego upiększenia, zabawy i rozryw ek , 
którzy sądzą , że są m nićy godne mieś­
cić się obok innych poważnych umie- 
iętności, ieżeli na nie nezstrorinem okiem 
filozofa patrzeć zechcą , ieżeli się zasta-. 
nowią nad ich zamiarem i skutkami, 
ieżeli ie zgłębią , wystawiając ie  sobie , 
me tak iak może są, ale iak być pow in­
n y ;  w yznaią bez wątpienia, iak mylne 
było ich wyobrażenie , przekonaią s ię , 
że m ó w c a , poeta, muzyk, m alarz, albo 
inny mistrz dzieła, kiedy tylko przezna­
czeniu sw oiem ugodnie  odpowiada, nie­
poślednie mieysce zaiąć powinien po­
między in n e m i , którzy do szacunku i 
poważania całego narodu, nabyli praw a.

Zdaleka od zapuszczania się w  roz­
liczne gałęzi umieiętności ludzkich, w eź­
m y za przykład głębokiego polityka i 
surowego filozofa, z których pierw szy 
ludźmi rządzić ,, a drugi nauczać ich po­
winien , iak pod rządem pierwszego 
szczęśliwemi być maią. Usiłowania o- 
budw u tych m ędrców  będą bezskutecz­
ne, ieżeli pomiędzy niemi nie stanie ktoś 
trzeci, któryby u tw orem  iakiego pięk-' 
nego dzieła nie wzruszył i nie zapa lił  
u m y s łó w , któryby nie w p o ił  i nie u- 
m ocn ił w  duszy i sercu ludzi uczucia 
tego , czego pierw si nauczaią, czego po 
n ieb  żądaią. Tylko piękne sztuki dobrze



zrozumiane, stosownie do przeznacze­
nia swoiego ukształcone, na osiągnienie 
celów swoich użyte, dokażą tego nie­
wątpliwie. Ale, ażeby te pod tym  wzglę­
dem poznać m ożna , nie dość iest u w a ­
żać ich powierzchowność , nie dość o- 
swnić się ze wszystkiemi przepisami tru- 
•inćy teory i, nie dość umieć ie w yko­
nywać z naywiększa biegłością; —'potrze­
ba się przedrzeć aż do naypierwszego ich 
ź r ó d ^ ,  z którego w y p ły w a ią ,  zgłębić 
ie i pizebieżeć z n iśm  wszystkie tayni- 
k i , ażeby u zamierzonego i ostateczne­
go -stanąć kresu.

Jeżeli w  tćm  mieyscu przyymierny 
za zasadę t o , co filozofów ie wszystkich 
w iek ó w  uznali, że p ierw szem  przezna­
czeniem człowieka doczesnego i e s t : być 
do b ry m , naywyższym iego c e le m : być 
szczęśliwym; nie tj lko  przypuścić rau- 
s ie m y , a le nadto sam . rozum  przekony­
w ać  nas będzie , że wszystko, co nas ota­
cza , w szys tko , co zmysłami naszemi 
poym uiem y, czego używ am y i doświad­
czamy, pow inno dążyć ku temu celowi, 
powinno zmierzać do uszczęśliwienia na­
szego. W szakże uszczęśliwienie to na 
zawsze od n?s dalekićm zostanie, ieżeli 
u m y s ł  nasz poprawiony i wzniesiony 
nie będzie; a to test iedyny i ostatecz­
ny sztuk pięknych zakres, do którego 
ieniusz i sm ak, obok głębokiey znaio- 
jności duszy człow ieka, doprowadzić 
zdofaią.

Ażeby dla wyruszenia um ysłu  czło ­
w iek a ,  wzbudzić w  nim  uczucie przy­
kre czy p rz y ie m n e , potrzeba pierwszy 
iego początek, iego powstanie , z natury 
duszy człowieka wyprowadzić. Trudna 
t a ,  a w  dziełach smaku nieodbicie po­
trzebna sz tuka , znakomitym tylko m i­
strzom iest w łaśc iw a. Natura zmysłów 
naszych iest ró ż n a , i dla tego droga przez 
nie  do duszy iest wieloraka.

Czuć a poznać, są dwie bardzo róż­
ne od siebie rzeczy, i to stanowi prze­
dział pomiędzy pięknemi sztukami a u- 
m ieiętnościam i; te bowiem  pracuią dla 
rozpoznania, gdy przedmiotem p ierw ­
szych iest uczucie. Filozof śledzi serce

cz łow ieka , piękne sztuki ie poruszaią. 
Trafią do niego i nm ie ię tnośc i, ale sto­
sunki tego uczucia są zupełnie inne i 
nie tak iak w  pięknych sztukach postę- 
puią. Uczony astronom czuie rozkosz , 
gdy go zachwyca iego boska umieięt- 
ność; ale chcąc uczynić na kim  te w ra ­
żenia , którycn sam doznaie , musiałby 
w  przód pr elać w  niego , całą sw oię  
naukę. Inaczey dzieie się z m alarzem, 
wzbudzi ón swoie w łasne uczucia w  tych 
nawet , którzy iego sztuki nie umieią ;— 
pierwszy iest sam  tylko w zruszony , 
drugi porusza wszystkich. Navgruntow- 
nieysza nauka filozofa mnićy sku tku ie , 
ieżeli ićy nie popiera d z ie lna , duszę 
•przeymuiąca wymowa.

Każda umieiętność za pomocą pięk­
nych sztuk nabyta, zawsze z uczuciem 

ołączoną b y w a ; dla tego też w  dzie- 
ach , do których jonowa ludzka w cho­

dzi , naypierwszy na to wzgląd m ieć na­
leży , ażeby zmysł owo 00 serca p rzem a­
w ia ły  , bo tak m ów ca  iak i poeta w zru ­
szać powinien. Dochodzenie i roztrząs- 
nienie praw d n o w y c h , dziełem iest filo­
zofa , ale każdą użyteczną praw dę silnie 
i zrozumiale wystawić, najeży do prze­
znaczenia m ó w cy  i poety ; ci bow iem  
do nam ię tnośc i, tamten m ów i do ro­
zum u.

Kiedy mistrz pięknćy sztuki, tw ó r ­
ca dzieła , zna w  skutkach namiętności, 
kiedy ie dokładnie malować um ie , na  
ten czas dzieło iego iest doakonelćm i 
odpowiada swoiem u celowo; bó czę­
stokroć uczucie ludzk ie , do tak wyso­
kiego sto[ aia posunięte , że się z niego 
rodzi żądza lub odraza, silnieyszą iest 
sprężyną, aniżeli sam roZum; a ktokol­
w iek  namiętności poruszać u m ie ,  pod­
bija umysły podług upodobania, nakazu- 
iąc im  przeyście z radości do sm aku, z 
gn iew u do politowania. Niech tylko 
m ów ca obrany przedm iot, dusze p o ru ­
szyć zdolny , o „da tćm  wyrażeniem i 
w y m o w ą , która iest zgodni z nam ięt­
nością, niech tylko korzysta ze wszyst­
kich szczegó łów , które ićy wzruszenie 
wzmagaią, k fóre ią podnoszą: m o*ebyć
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pew nym  osiągnienia celu iahi sobie za- 
mierzył1 — m ow a iego skutkować będzie.

Dla wzbudzenia sm u tk u , nie dość 
iest, że obraz, smutny widok w y s taw ia ; 
ale ;|potrzeba , ażeby nawet sm utnem i 
farbami byf malowany. Naynieznacz- 
nieyszy szczegół nadaie częstokroć rze­
czy moc , albo ią odbiera'.—W ie k ,  sfa- 
bość, stosunki, okoliczności naturalne i 
przypadkow e zmieniąią nasze skfohtioś'-v 
c i,  sm ak i poięcie ; poddaiem ,, się na­
ło g o w i n ie  postizegaiąc te g o ; to co 
znamy sfodkiem i przyiemnem, gdyśmy 
zdrow i, w ydaie nam  się gorzkiem i  
przykrem w cho rob ie ; a co w  mfodo- 
s'ci w ie lk ie  sprawifo wrażenie, gdyśmy 
w  w iek u , może nas wcale nie poruszy.

Ale na sam em  wzbudzeniu uczucia, 
na samem wzbudzeniu namiętności po­
przestać nie iest dosyć, lestto tylko spo­
só b , p rzez  k tó ry  istotnego celu dostąpić

można. Na cóż się bow iem  przyda tra­
fić do serca, ieżeli prócz iego wzrusze­
nia, *aJen inntf nie zostanie skutek? 
Jakążby korzyść odniósf m ówca, k tóry­
by piorunuiącym głosem , i przerażaią- 
cemi wyrazami zatrworzyf występnego, 
ieżeli go nie odwiedzie od zamierżonćy 
zbrodni? l a m  tylko piękne sztuki w  o- 
góle, tam  tylko poezya i w y m o w a ,  
maia swoię p raw dziw ą i w ew nętrzną 
wartość i użyteczność, kiedy porusza- 
iąc serre i um ysf czf o Wieka , tyle na 
n im  dukażą, iż uczuie w  sobie koniecz­
ne skłonności, zmuszaiącego do zamino­
w ania  praw dy, poczciwości, mifości oy- 
czyzny i t. p. cnó t,  na których się za­
sadza szczęście towarzyskie, a których 
żywienie w nas i zachowanie noywyż- 
szym iest wszystkich nauk wyzwolouych 
cel°m.

(  Ciąg da lsiy  nastąpi, j

Rzeczy rozmaite.
Uwiadom ienie literackie  —  C zytaiąe w  P ra w ­

dzie R uskiey w ydaney przez J. B. K ł  k o w i e o k i e g o  
K . W . T  P . N auk C zło n k a  w Tomie- II w j tłacza- 
nym  u  X X. Pijarów w  W i r s n a ip  1S11 r. na katci# 
t4a w przypisach obtaśniaiąeycb nieiuóre s lo w a i w y­
rażenia tentów Buskich. P o d  N m  b ł .  Uweilet’ *op« 
tho V* oiariciu. —  S ło w o : O t a r  i c i a, n i e t» i e m • u- 
b y  w ł a ś c i w i e  z r r z .« c t y ło , i „  t a k i m  d y -  
a t e k e i e  t e r a z  m o g ł o b y  b  y d i  u ż y w a n e .  
Zdaio m i się r ż e  to sło w o  i zw yczay znayduię w o- 
ko licy  Przew orska. Czeladź w ie y s k i , parobki i  po­
ganiacze są tu  płatni zbożem  w  nat-tr-.e, to iest i  
Praysiew kam i. Jest zw yczay p o w szech n y, że paro­
bek Inh poganiać* zebraw szy z poła sw óy preysia- 
w ek , nim g o  z ło ży  do gospodarskiey s to d o ły , tô  go 
w przód y z  gru b srego  omłac » ( czyli ociera ) dopiera 
(otartą) na p e ły  orałc eoną słom ę wiąże , i do stodo­
ły  s k ła d a , eo  O cierkam i.zow ią. C zyli ta O t a r i c i a  
u ie za a czy  te O e i e r k i ?  —  które dopiero p ó źąićy, 
p rzy  powolnieyseym  c z a s ie , czeladź do szczętu wy 
m łaca. Z g o d a . tę> iest z sensem praw a. —  I z n a ­
c z y ł o b y :  Z a b i e r z e  i e g o  k o p ą  1 a  b  ,o c i e r-  
k i   A...

Z  A n g l i i ,  —  D nia u .  G rudnia b y ła  tak gę- 
sta  m gła  w L o n d y n i e ,  zo w szyscy 'w dzień <be- 
dzili po omacku i w>jle w yd arzyło  ą przypadków . 
G i g  f  p o w o ź )  w yw rócony cc s t a ł ,  a pew ien Jego­
m ość *  damą w  nim siedzącą b y li ranieniy ostatnia 
złam ała dw ie ło p a tk i. G o iźćy  ieszczc stało się r. dw o­
ma męseezyznam nti u lic y , gdy s i ł  ich poi y d  w y ­
w r ó c i ł ,  w padli pod w óz iadąry ,  który sprzciecbaw- 
szy p tcez  ich g ło w y  zgn iótł ie  zupełnio.

W  A nglii przez drogę M e n  a i s  dzielącą 'w y s -  
pe_ A n g l e s k e  od Ą n gl  i i,. stavyaia sław ny m o s t  na 
łańcuchach m aiący bydź naybló.s.cgo lata ukończony. 
Łańcuchy ,  na których most unosie się będzie są iuź 
goto\iri, a ich moc doswrsdcz-ną b y ła  mnogością lu ­
dzi stoiącycb o b o k  siebie. W łam n aMktUug, te^o sa­
mego system u wystawiono in n y , alt (lali a » mnicy. 
szy most pr>ez rze k ę  T w e c J  k o ło  B  c r w i c h u, 
Niuleyszy , ma znaczną w ysokość T26 stóp nad po- 
w icrschnią morza, Tak rwiąca iest tam p o w o d a , iż­
by się b y ło  nigdy nio u d ało  w ystawili mostu. W p a d ­
nięto u -te  to na inyśl zaw iesie most na mocnych ła ń ­
cu ch ach , których prostopadło szyn y spadaią w po- 
trzebn ey d tu g ości, ażeby mimo niezbędnego kołysa 
nia się ryp reżon ych  łańcuchów , zupełnio p rosty most 
pozyskać. C ały  przeciąg w olnego rmeysta od ied- 
ney podstaw y do drugiey wynosi ‘iSo stóp. Każda z 
tych m urowanych podstaw  dźwiga na sobie 5o stóp 
w ysoką żelazną p iram idę, nad htórą w iszą łaucurhy. 
M ost Ł *ddo tek w yso k i, źo okręty z  rozpuszczone- 
mi żaglam i będą m ogły spodem iego Cegle v ać. Sze­
ro k i iest na 28 s tó p , a ta szurokosć dci Hi się na 
t rz y  c z ę ś c i, droga dia ^ipszych wi środku ma sze ro ­
kości stóp 4 r p °  bokach iest droga dla p o w o z o w , e 
których każda ma la  stóp szerokości. P o d sta w y sk łi-  
daią się z k ilk a  otw artych łu h ó w , L y przepu izezaó 
pow ozy iadące w zdłuż w ody. Łańcuchy pi zeciągnio- 
n e  'p rze z  żelazną piram idę w- rożnych kierunkach 
spjLdaią na p o d u a w y , g d zie  przym ocow ane są po- 
boćznem i łaneucham Ł u ki na podstawach maią 5o 
stóp w przecięciu i skl idaią się z ogrom nych kloeow  
wapiennego kam ienia. G łow no części p o d sta w , na 
których opicraią sie żelazne piram idy nie są ca łk o ­
w ite, ale vre środku praw ie zupełnie w ydrążone.

Kedakcyia F. H » * t t e » * .  — Drukiem J. F i l i e r * .


